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Nr. 234. 


We Lwowie Sroda dnia 8. Października 1873. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 5O ct. — 
miesiecznie 1 złr. 50 ct. 


Z przesyłka pocztowa w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 słr. 85 ct. 


7. przesyłka pocztową za granicę: da całych Niemiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 24 franków — do Belgji, Włoch i 
Sewsjcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20) fr. 


Numer pojędyńczy kosztuje 8 ct. 


Od Wydawnictwa. 


Ze zbliżającym się kwartałem prosi- 
my o wczesne odnowienie przedpłaty. 


Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową: 


całorocznie . s ; 22 złr. — ct. 
północznie 4+A%: >= Ik „ag; + 
kwartalnie 5 . 50., 
miesiecznie 3 : ; l 3885. 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie 18 złr. — et 
półrocznie O A y 
kwartalnie e 4 ,„ 50. 
miesięcznie . I 50 , 


Przedpłatę przyjmoje się tylko odl ils. każdego miesiąca. 

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciążliwej korespondencji. 

W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ- 
remi znajduje się także humorystyczna praca 
p. Pawła Sasa, p. t. Pamiętnik znaleziony. 


Juwów ©. października. 
Skreśliliśjmy wczoraj na tem miejscu sytu- 
ację przedwyborczą w okręgach wiejskich wscho- 
dniej części kraju: obraz ten wypadł nader smu- 
tno i każdy dzień przekonuje nas, jak dalece 
mieliśmy słuszność. pisząc. że naczelny komitet 
przedwyborczy w pierwotnym swym składzie za- 
niedbał sprawę kilkomiesięczną Swoją bezezyn- 
nością. a następnie po uzupełnieniu swojem zwle- 
kanicm wczesnego postawienia kandydatur. Owcze- 
sne uwagi nasze blagiery narodowi brali za wy- 
raz nieżyczliwości osobistej dla członków komi- 
tetu, podczas kiedy to był wyraz słusznego i 
praktycznego ocenienia naszych stosunków kra- 
jowych. W rzeczach takich, jak sprawy publi- 
czne, potrzeba przedewszystkiem rozumu i roz- 
wagi, potrzeba trzeźwego zapatrywania si¢: u 
nas zas regularnie bierze górę krzykactwo na- 
miętne, a mnóstwo ideologów z prawdziwym 
idjotyzmem mniema. iż dzikiem a prożnen hała- 
sowaniem, którego się nikt nie bol — można 
coś jeszcze Zrobić. Rozumielibysmy jeszcze slu- 
szność hałasowania, gdyby po zanim stała jakaś siła, 
jakaś karność, jakaś gorliwość obywatelska, jakieś 
poczucie obowiązku publicznego, jakto na każdym 
kroku widzimy w obozie przeciwników, ktorzy 
jakkolwick nie rozporządzający takiemi jak my 
środkami, jednakowoż ruchliwością swoją 1 poj- 
mowaniem obowiązków cicho, bez hałasu I wy- 
trwale pracują i dochodzą do zadziwiających 
rezultatów. Obozy przeciwne rozporządzają lu- 


dźmi pozytywnymi, co polując na grubą źwie- ` 


rzynę nie nastawiają pajęczyn, umieją chodzić 
koło swojej sprawy. i pod tym względem są 
w swoim rodzaju patrjotami. z którychby na- 


TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 
Emila Gaboriau 


przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część druga. 
(Ciąg dalszy.) è 

P. Boiscoran cofnął się w tył, drżąc z obawy, że 
się myli, że jest igrzyskiem złudzenia poprzedzającego 
obłąkanie, które wyrasta w chorym mózgu jak po- 
krzywa wśród ruin. . P. 

— Dyonizjo! szepnął raz jeszcze, Dyonizjo! i 

Gdyby chodziło nie o jej własne życie, o tem mie 
myślała, ale o życie Jakóba, to i wtedy biedna dzie- 
wezyna nie zdołałaby wymówić ani słowa, do takiego 
stopnia wzruszenie śŚcisnęło jej gardło i usta. Odpo- 
wiedział za nią dozorca: 

— Tak jest, to panna Chaudorć... 

— O tej porze, w mojem więzieniu!..  - 

— Panna ma coś ważnego do oznajmienia panu, 
przyszła więc do mnie... mę. 

— O Dyonizjo! wybełkotał Jakób, o przyjaciółko 
niezrównana ię A 

— I przystałem , mówił dalej Blangin słodkim 
głosem, na wprowadzenie jej tu potajemnie... Popel- 
niam tem wielki błąd i gdyby dowiedziano się... Ale 
choć kto jest więziennym dozorcą, ma jednak zawsze 
serce tak jak i innil.. Jeżeli mówię to panu, to dla 
tego, że panienka może zapomnieć uprzedzić go... Je- 
żeli tajemnica nie będzie ściśle zachowana, stra- 


cę miejsce, a jestem biedny człowiek, mam żonę I; 


dzieci... 

— Jesteś najlepszym z ludzi!.. zawołał p. Bois- 
coran, daleki od domyślenia się, jaką ceną okupioną 
została czułość Blangina; gdy zostanę wolny, dowiodę 
ci, mój poczciwcze, że nie zobowiązywałeś niewdzię- 
czników !,, 

— Jestem na pańskie usługi, odrzekł skromnie 
dozorca... 

Tymczasem Dyonizja przyszła nieco do siebie. 

— Zostaw nas samych, rzekła łagodnie do Blan- 
gina. | s | 

A jak tylko wyszedł, nie pozwalając panu Bois- 
coran wymówić ani jednego słowa, szepnęła : 
akóbie, dziadek mój powiedział mi, że 
przychodząc do ciebie tu, potajemnie, narażam się 
na to, że zmniejszy się twoje przywiązanie ku mnie i 
szacunek... i 

— Ale nie uwierzyłaś temu !.. i 

— Dziadek ma więcej odemnie doświadczenia, 
Jakóbie... Jednak nie wahałam się i oto jestem... Na- 
raziłabym się na większe jeszcze niebezpieczeństwa, 


' skiemi trąbami można 


' 


leżało wzór sobie brać. 
ganie blagierów narodowych takie śmieszne do- 
niesienia: 4 Nowego Sącza. że żydzi „Coś Kre- 
wią“: z Radziechowa, iż przy wyborach wybor- 
ców dwóch lekarzy starozakonnych oddało do 


: skiej podsunięto chłopom, co. jak korespondent 
' dodaje: „najbardziej nas tu gniewa.* Zamiast 
się teraz bezowocnie gniewać, trzeba było przed- 
,tem zabrać się szezerzej do roboty. jakto zrobili 
' żydzi i świętojurcy. Gdyśmy o to błagali komi- 
| tet centralny w czerwcu. to pisano, że to za- 
wcześnie, że agitacja się wysili. Nie wysiliła się 
też, i widzimy teraz jaka silna! — QGdyśmy co 
| 10 dni wykazywali leniwy postęp w organizacji 
" 
i oszukiwano publiczność tendencyjnemi donicsie- 
niami, że już we wszystkich powiatach komitety 


' są zawiązane a Dziennik Polski „kłamie“ : tym- ' 


"czasem dzisiaj jeszcze. na 10 dni przed samymi 
, wyborami — jest cały jeden okręg wyborczy, 


liczący 8 powiatów sądowych, który nie! 
ma żadnego komitetu przedwy bor- ' 


czego. 

j Wobec takich okoliczności, gdy 
' krzywo idą, to zaiste ani przeklete „szmajgełe- 
' sy“ temu nie winni, ani świętojurcy, lecz my— 
my — my sami: i dopóki to przeświadczenie 
własnej winy nie zaświta w głowach, dopóty 
będziemy najregularniej bici. Panom ideologom, 


którym jakby przez sen majaczy się „federacja“, ' 


' „opozycja antycentralistyczna* itp. historje. i któ- 
rzy do przeprowadzenia swoich mrzonek stawią- 


ja kandydatury słowianofilów. a nawet poetów, ' 


przypominamy dzisiaj słowa napisane przed 4 
miesiącami: minęły już czasy, kiedy jerychoń- 
było wojować 
cznie. 


ją się rzeczy w okręgach miejskich. tym wła- 


śnie, zkąd kwiat talentów i patrjotów powinien ; 


był zareprezentować kraj. Dotychczas zaledwo 
jodon okręg postawił kandydata (Przemyśl-Gró- 
dek), a są okręgi. gdzie komitety miejscowe z 
czystej rozpaczy opuściły ręce. przedtem jednak 
rozbijano tam wszędzie „szmajgelesów* w puch 
na papierze, a „szmajęcłesy* cicho siedzieli i 
robili, a że każdy robi dla siebie — to nie tak 


! dziwnego. 


Słowem: górą opozycja antycentralistyczna, 


" — górą federacja! 


GŁOSY z KRAJU. 
Kraków we wrześniu. (Uwagi tyczące się tak 
zwanych tantjem, czyli wynagrodzeń ekonomów, leśniczych 


* rządców ekonomicznych; przez Wiktora Bylickiego.) 


XI. Mógłbym bardzo wiele jeszcze takich przyto- 
czyć przykładów mniej więcej jaskrawych, a dowodzą- 
ponieważ idzie o twój honor, który jest moim, o twe 
| życie, mojem będące, o naszą przyszłość, nasze szczę- 
_ cic, wszystkie nasze nadzieje... 
| Radość niewymowna jakby przeobraziła twarz 
, więźnia. 
| — Wielki Boże!.. zawołał, taka chwila może oku- 
i pić lata tortur... « 
| Panna Dyonizja przychodząc tu, postanowiła s0- 
bie, że nic jej nie zdoła skłonić do zaniechania swego 
zamiaru, , x f mą 

— Przysięgam na pamięć mojej matki , Jakóbie, 
: mówiła dalej, że ani na chwilę nie wątpiłam o twej 
niewinności... 

Nieszczęśliwy smutno kiwnął głową. 

— Ty, odrzekł; ale inni, ale pan Chaudort... 

— Czyżbym tu była gdyby miał cię za winnego!... 
« Ciotki moje i twoja matka tak samo są pewne ciebie 
jak ja. À | 
! — A mój ojciec? Nie mówisz nie o nim w twym 
* liście. . 
| — Ojciec twój pozostał w Paryżu, na wypadek 
| 
l 


| 


gdyby potrzeba było poczynić jakie kroki... 
Jakób Boiscoran potrząsnął głową. +" 

— Jestem w więzieniu w Sauveterre, powiedział, 
obwiniony o okropną zbrodnię, a mój ojciec pozostaje 
w Paryżu... Miałożby być prawdą, że nigdy mnie nie 
kochał?... Zawsze jednak byłem dobrym synem i ni- 
gdy aż do tego okropnego wypadku, nie miał powodu 
| do uskarżania się na mnie... 
| — Posłuchaj mnie Jakóbie, przerwała mu pansa 
| Dyonizja, wysłuchaj dlaczego odważyłam się na ten 
| krok tak ważny i który tyle mię kosztuje... Przycho- 
dzę tu w imieniu wszystkich naszych przyjacioł, w 
imieniu pana Folgata, tego paryskiego adwokata, któ- 
rego sprowadziła tu twoja „matka, a którego ty nie 
znasz, jak również w imieniu pana Magloire, w któ- 
rym masz tyle zaufania. Wszyscy zgadzają się na to, 
że przyjąłeś system okropny. Upierająe się milezeć 
| dobrowolnie rzucasz się w przepaść. Wysłuchaj do- 
| brze tego co ci powiem: jeżeli dla uniewinnienia się 
czekasz zakończenia Śledztwa, to jesteś zgubiony. 
W dniu w którym proces przejdzie do trybunału, na- 
próżno będziesz przemawiać. Już będzie zapóźno. 
I ty, niewinny, zwiększysz sobą opłakaną listę błędów 


sądownictwa... i 
XXIX. 


W milczeniu z oczyma w ziemię utkwionemi, Ja- 
kób Boiscoran słuchał panny Chaudorć; a gdy ta za- 
trzymała się cała drżąca, szepnął: 

— Niestety! wszystko to co mi mówisz, sam już 
sobie powiedziałem... 

— I milczałeś! 

— Milezałem. 

— O! bo nie łomyślasz się niebezpieczeństwa na 
jakie się narażasz, Jakóbie.. Bo nie wiesz... 


Dziś np. czytamy w or- ` 


urny te same kartki. które ze strony świętojur- ' 


komitetów na prowincji, to wówczas kiedy zale- 
dwo 10 lichych komitetów było zawiązanych, ' 


sprawy 


skute- . 


Nie lepiej, jak w okregach wiejskich — kro- ' 


a s rz 


cych nie tego, aby większość obywateli miała tak 
postępować, bo przeciwnie mam listy nader poczciwe 
i rozumne i ludzie których przyjęto, szczęśliwi są z 
miejsca jakie zajmują, ale stosunek ten zły jest mimo 
to tak licznie reprezentowany, że ludzie dobrej woli i 
szczerze krajowi życzący, a chętni do czynu, powin- 
niby, czy to za pośrednictwem Towarzystwa rolnicze- 


snych i kraju korzyści losem oficjalistów. Na przy- 
komitetu gospodarskiego w Kurlandji w Dorpacie w 
r. 18354 zawiązanego tej osnowy: *) 


mu wyłącznie poświęcających się ludzi, gospodarstwo 
na drodze postępu iść nie może. Gdy właściciele wła- 
snemi siłami zadaniu podołać nie są w stanio, uważa- 
ją za właściwe sprawę wyboru, egzaminów ustnych, 
kwalifikacji i stręczeń, poruczyć Towarzystwu rolni- 


tw całym kraju obowiązują się przyjmować do pomocy 
, tych tylko z oficjalistów wszelkich stopni, którzy przez 
Towarzystwo egzaminowani, uznani jako zdolni. a po 


go, czy komitetów powiatowych zająć się w imię wła- , 


kład, i zakończenie podaję w streszczeniu program ` 


Gdy bez zdolnych i pilnych, a zawodowi rolnicze- è 


' wzajem komitet sądził ofic 
czemu, mającemu działać w kraju przez umocowanych 


po powiatach, i w tym celu, członkowie Towarzystwa ` 


zbadaniu i sprawdzeniu ich przeszłości jako ludzi pra- ` 


wi i nieskażonych obyczajów, na blankiecie Towarzy- ' 


| stwa pod pieczęcią tegoż rekomendowani będą. 

Kwalifikacje oticjalistów dzielić się będą na klasy, 
jako to: 

Klasa I. Administrator dóbr wielkich, reprezentu- 
„jący właściciela z plenipotencją do działania, pensja 
obowiązkowa, obok odpowiednich wygód 5.000 rubli 
sr. Klasa Il. Administrator dóbr wielkich nie repre- 
; zentujący właściciela, bez plenipoteneji 2.000 rbl. sr. 

Klasa III. Administrator dóbr mniejszych reprezentu- 
jący własciciela z plenipotencją 2.000 rbl. sr. Klasa 
TV. Administrator dóbr mniejszych nie reprezentujący 

! właściciela, bez plenipoteneji 1.500 rubli sr. 

Klasa I. Rządca dóbr większych 1.000 rubli sr. 
Klasa II. Rządca dóbr mniejszych 600 rbl. sr. Klasa 
„ IM. Rządca więcej jak na trzechfolwarkach 400rbl. sr. 

Klasa I. Ekonom teoretycznie i praktycznie u- 
zdolniony, prowadzący rachunkowość, obeznany z ho- 
dowlą bydła i owiec na dwóch folwarkach 30V rbl. sr. 
Klasa Il. Takiż na jednym folwarku 250 rbl. sr. Kla- 
: sa III. Ekonom prosty rolnik praktyczny 150 rbl. sr. 
Klasa I. Pisarz fabryczny, technik 300 rbi. sr. 
* Klasa Il. Pisarz magazynowy w dobrach wielkich 30U 
rbl. sr. Klasa HI. Pisarz magazynowy w dobrach 
' mniejszych 200 rbl. sr. Klasa IV. Pisarz prowentowy 
' na kilku folwarkach 150 rbl. sr. Klasa V. Pisarz pro- 
wentowy na dwóch folwarkach 100 rbl. sr. Klasa VI. 
Pisarz na jednym folwarku 50 rbl. sr. 

i Klasa I. Nadleśniczy w wielkich lasach 1000 
rbl. sr. Klasa I]. Nadleśniczy w mniejszych 800 rbl. sr. 
Klasa IH. leśniczy praktyczny z teorją 500 rbl. sr. 
Klasa IV. Leśniczy praktyczny, bez teorji 300 rbl. sr. 
Klasa V. Podleśniczy (aspirant do kl. IV.) 150 rbl.sr. 
Klasa VI. Podleśniczy (aspirant do kl. V.) LOU rbl. sr. 
Dozorca leśny obeznany z łowiectwem 100 rbl. sr. 
Dozorca leśny prosty, aspirant do łowieetwa GU rbl. sr. 


U -A 
zmuszona oprzeć się o ścianę i utkwiwszy w Jakóba 


- wzrok, w którym malowało się całe jej 


przerażenie, zawołała : 
— Co mówisz |... Boże! i 
Nieszczęśliwy zaśmiał się złowrogim śmiechem, 


#) Tow. rolnicze warszawskie na rok przed rozwiazaniem, 
zamyślało wprowadzić to urządzenie prywatnej klasyfikacji oficja- 
listów i poddać ich pod opiekę i kontrole Towarzystwa — ze 
zmianami odpowiedniemi stosunkom Król. Polskiego. — Nieodża- 
łowancej pamieci hr. Tomasz Potocki, autor „Poranków Karls- 
badskich* miał sobie przedłożone dwa projekta takiego urzadzenia, 
z których jeden przez Eberhardta, a drugi przez Bylickiego Wi- 
ktora był wypracowany. Oba przedstawione zostały przez hr. Po- 


taekiego komisji z łona Tow. rolniezego. 


Przerwał jej ruchem i głosem głuchym powie- 
dział : 

— Wiem : czeka mnie rusztowanie... lub galery. 

Dyonizja skamieniała z przerażenia. Biedna dzie- 
wczyna wyobrażała sobie, że dość będzie pojawienia 
się jej, by przełamać upór pana Boiscoran, dość będzie 
by jej wysłuchał, a tymczasem... 

— Nieszczęśliwy !... zawołała, zkąd ci przychodzą 
tak straszliwe myśli, dlaczego upierasz się by mil- 
czeć |... 

— Tak trzeba. 

— To być nie może! Nie zastanowiłeś się... 

— Nie zastanowiłem ... powtórzył, a potem do- 
dał cicho: cóż robiłem, jak ci się zdaje przez sto trzy- 
dzieści śmiertelnych godzin w wiczieniu, sam, wobec 
straszliwego obwinienia i najstraszliwszych skutków?... 

— To właśnie jest nieszczeście, Jakóbie, że dałeś 
się uwieść własnej wyobraźni... Ale zresztą czyż mo- 
gło być inaczej! Wczoraj jeszcze mówił mi p. Fol- 
gat, że niemasz człowieka, któryby po czterech dniach 
samotnego więzienia zdołał zachować całą swoją zi- 
raną krew. Smutek i samotność są złymi doradcami, 
Jakóbie; opamiętaj się, wysłuchaj głosu twoich naj- 
szezerszych przyjaciół... Jakóbie twoja Dyonizja za- 
klina cię, mów !... 

— Nie mogę. 

— Dlaczego ? 

Czekała kilka minut, a widzące, Że ten nie odpo- 
wiada, mówiła dalej, nis bez pewnej goryczy : 

— Wszak pierwszym obowiązkiem niewinnego, 
jest wykazanie swej niewinności!.. 

Więzień rozpaczliwie ścisnął sobie czoło rękami 
i nachyliwszy się ku Dyonizji tak blizko, że czuła, 
jak oddech jego poruszał jej włosy, szepnął: 

— A jeżeli nie można... jeżeli nie można wyka- 
zać swej niewinności!.. 

Cofnęła się, zbladła, zachwiała tak, że była 


najwymowniejszym wyrazem rozpaczy. | | 

— Mówię, odrzekł, iż zdarzają się okoliczności 
fatalne, mącące rozum, bywają wypadki, każące po- 
wątpiewać o samym sobie... Mówię, że wszystko mnie 
obwinia, wszystko obciąża, wszystko przeciw mnie 
świadczy. Mówię, że gdybym był na miejscu Galpina, 
a on na mojem — niezawodnie postąpiłbym jak on... 

— To szaleństwo !... zawołała Dyonizja, 

Ale Jakób Boiscoran nie słyszał jej. Cała gorycz 
ubiegłych dni dusiła mu gardło; twarz mu poczerwie- 
niała i począł mówić coraz prędzej urywanemi fraze- 
sami. 

— Wykazać niewinność |... A! łatwo to radzić... 


Rok W 


Przedpiatę r ogtoszenia przyjmują: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w liamkurgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Bzwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmnnt 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareiłle) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie, 

isty z pieniądzmi mają być przesyłane franco dc 
Administracji „Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Mataskryptów Redakcja nie zwraca. 


Następują dalej ogrodnicy, karbowi, 


polni, prakty- 
kanci, 


słowem wszyscy w skład administracji dóbr i 
nawet kancelaryjni oficjaliści, czego już nie wyli- 
czam. 

Każdy z otiejalistów poddawał się egzaminowi, 
przed komitetem z obywateli tego powiatu, gdzie się 
znajdował. 

Po dopełnionym egzaminie i sprawdzeniu jak 
dawno pełni obowiązki ekonomiczne, dostawał ksią- 
żeczkę, w którą wpisaną została kwalifikacja jego, czyli 
klasa za którą szła przepisana pensja, którą wolno 
było obywatelowi nawet w dwój i trójnasób powię- 
kszyć, ale nigdy dać mniejszej, 

4 Nie wolno mu też było przyjąć oticjalisty zkąd 
inąd, jak z komitetu kwalifikacyjnego. 

Gdyby oficjalista doświadczył jakiej krzywdy ze 
strony dziedzica, wnosił zażalenie do komitetu — na- 
zaje! iejalistę, upominał, karat pie- 
niężnie, dcgradował na niższą klasę, a nawet odbierał 
książkę kwalifikacyjną i wtedy w całym kraju nie 
znalazł już miejsca. 

Ustanowioną została kasa do której dziedzie skła- 
dał *, oficjalista '', ustanowionej klasowej składki, z 
której całkowita emerytura bez względu u kogo, byle 
wykazał się książką, miała być wypłacana za lat 40 
służby — połowa za lat 30. Również wdowy po ofi- 
cjalistach i ich dzieci. 

Składki te urosły już były do znacznej sumy, bo 
podobno do rubli srebrem cztery kroć ośmdziesiąt ty- 
sięcy do roku 1869. 

Gdy przyszło do egzaminów i dochodzeń prze- 
szłości, więcej jak połowa ludzi odpadła i przeniosła 
się do Moskwy — a Kurlandja wnet wypełniła tę 
liczbę potrzebną, innymi ludźmi, którzy widząc to u- 
rządzenie zapewniające byt, a podnoszące ten stan do 
jakiegoś honorowego znaczenia w kraju, o wiele li- 
czniej udawali sie do szkół rolniczych i na praktykę, 
aby się należycie do tego zawodu usposobić. 

(05 podobnego w Galicji urządziwszy, możnaby 
przyjść do takich samych rezultatów — potrzeba tyl- 
ko dobrej woli i pracy. 


Korespondencje pOLILYCZNA 


„Dziennika Polskiego.“ 

(Z2) Wiedeń d. 5. października. Nie bez zna- 
czenia, choć bez rozstrzygającego wpływu na akcję 
wyboreza i rezultat wyborów, jest tłumaczenie para- 
grafu 15. ustawy wyborczej przez rząd a względnie 
przez naniestnictwo odnośnie do klasztorów. 

Rząd upatruje w nich korporacje, którym przy- 
sługuje prawo wyboru; partja liberalna tutejsza wi- 
dzi w mich jedynie osoby moralne, nie mające tego 
prawa. Z tego powodu dzienniki libveralue podniosły te 
interpretację z niezadowoleniem, czyniąc rządowi wy- 
rzut, iż zainierza przez to poprzeć stronnictwo klery- 
kalne. 

Twierdzenie to ma za sobą pozór słuszności, lecz 
pozór tylko. Na moey tej interpretacji przybędzie 
wprawdzie stronnictwu klerykalnemu głosów, lecz tak 
rząd, jak wszyscy, znający stosunki tutejsze, a tem 
samem i samo stronnictwo liberalne, wiedzą aż nadto 
dobrze, iż ten przybytek głosów nie zdoła stronni- 
ctwu klerykalnemu zapewnić przewagi; rząd zaś tłu- 
macząc w ten sposób, ustawę, stanął na słusznem i 
liberalnem stanowisku, stanowisku prawdziwie bezwy- 
znaniowem, bo uważał klasztory nie jako instytucje 
religijno-katolickie , lecz postawił je na równi z kor- 
poracjami innemi. 


Ale jak ?... Nie! ja nie jestem winien, ale popełnioną 
została zbrodnia, i za tę zbrodnię potrzeba sądowi wi- 
nowajcy!.. Jeżeli nie ja strzelałem do pana Claudieuse 
i podpaliłem Valpinson — to któż?.. Gdzieś był, 
pytają mnie, gdy popełniona została zbrodnia?... Gdzie 
byłem!.. Czyż mogę to powiedzieć 1... Uniewinnić się, 
a obwiniać kogośl.. A gdybym się myliłt.. A gdy- 
bym nie myląc się, nawet nie był w stanie wykazania 
prawdy mego obwinienia?... Czyż morderca, czyż pod- 
palacz, nie przedsięwziął wszystkich środków dla uni- 
knięcia kary i zwalenia jej na moją głowę?... Uprze- 
dzono mnie |... Sa nienawiści obmyślające taką szka- 
radną zemstę!.. A! gdyby wiedziano, gdyby można 
było przewidzieś!... Jakże tu walczyć?... I ja, który 
pierwszego dnia mówiłem sobie: „Zarzut taki, nie 
może mnie dosięgnąć, jest to dym, który jednym po- 
dmuchem rozpędzę!...* Biedny szaleniec |... Dym zgę- 
stniał i mogę zadusić się!.. Nie jestem ani dzieckiem, 
ani podłym i zawsze szedłem prosto przeciw widma... 
Zmierzyłem niebezpieczeństwo, — jest ono niezmierne ! 

Dyonizja drżała. 

—Co się z nami stanie! szepnęła. 

Teraz p. Boiscoran usłyszał ją i zawstydził się 
swej słabości. Ale nin zdołał zapanować nad swem 
pomięszaniem , młoda dziewczyna zaczęła znowu: 

— (óż znaczą te pióżne rozważania!.. Ponad 
najzręczniejsze wyrachowania i najlepiej skombinowa- 
ne systemy, wznosi się prawda niepokonana, nie wzru- 
szona |... Jakóbie! potrzeba powiedzieć prawdę bez u- 
bocznej myśli, bez restrykcji, bez wykrętów... 

— To jest niemożebne — szepnął nieszczęśliwy. 

— Tak jest okropna ? 

— male nieprawdopodobna. 

Nie bez trwogi patrzała na niege Dyonizja. Nie 
dostrzegała w nim ani dawnego wyrazu twarzy, ani 
wzroku, ANI zwykłego dźwięku w głosie. Podeszła 
bliżej 1 ująwszy jego rękę swemi drobnemi rękami, 
powied ziałą : 

— Ale mnie, twojej przyjaciółce. mnie możesz 
powiedzieć tę prawde?... 

Zadrżał i cetając się zawołał: 

— Tobie mniej niżeli komukolwiek innemu!.. A 
zrozumiawszy ile w tej - odpowiedzi było przykrego, 
dodał: Umysł twój zanadto jest czysty dla tak ha- 
niebnych intryg. Nie chcę by na ślubną twoją suknię 
padła plama z tego błota, w które mię wtrącono! 

Czy dała się tem wyprowadzić w pole?... Nie, 
ale miała odwage okazać, że tak było. 

— Niech i tak będzie, "ale prawdę tę potrzeba 
będzie powiedzieć wcześniej lub później... 

—- Tak jest, panu Magloire... 

— A więc dobrze Jakóbie!... To, co masz mu po- 
wiedzieć, napisz; oto pióro i papier... ja wiec niech od- 
niosę twój list... 

— Są rzeczy, których się nie pisze, Dyonizjo... 


Wszakżeż równe prawo dla wszystkich winno być 
kardynalną zasadą liberalizmu. 

Niezbyt rozpowszechnionym u was jest dziennik 
tutejszy Deutsche Zeitung, dlatego tem więcej widzę się 
spowodowanym do zwrócenia waszej uwagi na relacje 
tegoż dziennika w dzisiejszym przeglądzie politycznym. 
Dotyczą one Galicji, a są inkryminacją rządu, a 
względnie namiestnictwa i jego organów, o stronność 

„w traktowaniu partji konstytucyjnej w Galicji. „Nawet 
myśli przyjażne dla tej partji, (a mają ją tworzyć 
Rusini), prześladują przedstawiciele władz rządowych*, 
mówi ten dziennik, a wzywając rząd do poskromienia 
swych organów, a właściwie do narzucenia im zapa- 
trywań reprezentowanych przez Deutsche Zeitung, czyni 
go odpowiedzialny:n za wszelkie następstwa, mające 
ztąd wypłynąć. ' 

Relacje, jakie dzienniki tutejsze otrzymują o Ga- 
licji, są tak stronnicze, pisane z takiem uprzedzeniem 
do wszystkiego co polskie, że wdawanie się w pole- 
mikę w tym kierunku, tem mniej uważamy za stoso- 
wne i odpowiednie, że mamy do czynienia z gołosło- 
wnemi twierdzeniuni, powtarzanemi od czasu do czasu, 
w miarę potrzeby, najczęściej w celu pocieszenia się 
w razie zawiedzionych nadziei. 

Podobne zarzuty, czynione rządowi przez inny 
dziennik przed miesiącem co do Galicji, odparte zo- 
stały w swoim czasie przez Gazetę Lwowską, jako or- 
gan rządowy, 2 powołanie się na daną tym zarzutom 
odprawę, Uwatamy i w niniejszym razie za dosta- 
teczne. 

Tutejszy świat pieniężny, tak fatalnie przez czas 
dłuższy alterowany finansowemi przeciwnościami, do- 
czekał się nareszcie promyka nadziei — stosunki bo- 
wiem giełdowe zaczynają się ożywiać, choć do równo- 
wagi finansowej jeszcze nam bardzo daleko. 

Wydany nowo regulamin służbowy dla armji, 
różni się nieco od dawnego regulaminu z roku 1860, 
nie stanął jednak jeszcze na wysokości obowiązują- 
cych w Austrji ustaw zasadniczych i odmawia żołnie- 
rzowi praw, jakie mu jako obywatelowi przysługują. 
Pomiędzy innemi postanowieniami czytamy: że woj- 
skowy, pozostający w służbie czynnej, nie może być 
wybranym do Rady państwa, ale tylko do izby panów; 
a jako właściciel ziemski, może wybierać tylko przez 
pełaomoenika. Jest to ograniczenie nieprzewidziane 
w ustawach zasadniczych, które bardzo być może, że 
wywoła interpelację w Radzie państwa, a zatem star- 
cie pomiędzy władzą najwyższą, — gdyż najwyższym 
dowódcą armji i ustanawiającym regulamin służbowy 
dla armji — jest cesarz, a pomiędzy parlamentem, 
jeśli tymczasem wytknięte rozporządzenia regulamino- 
we nie ulegną zmianie. 


Kronika. 


(d. 7. października.) 

Dyrekeja gal. kasy oszczędności, widząc, 
że w godzinach popołudniowych zaledwo jedna lub dwie 
stron się jawi z wkładkami lub po odbiór takowych, wi- 
dziala się zmuszoną znieść urzędowanie popołudniowe, ja- 
ko niepraktyczne, a natomiast poranne godziny urzędowa- 
nia ze stronami przydłażyć do !/,2. godz. Zmiana ta bę- 
dzie zapewne odpowiedniejszą dla stosunków miejscowych 
niż poprzednie zaprowadzenie godzin  popołndniowych, 
w skutek czego 1:5 urzędników było skazanych na paro- 
godzinną bezczynność. i 

Królowa grecka przejechała wczoraj wieczor- 
nym pociągiem pospiesznym przez Lwów do Wiednia, za- 
chowując najściślejsze incognito. 

Gościmy w murach naszych znakomitego gościa z 
Wielkopolski; jest nim ks. J. Polkowski, znany uczony, au- 
tor dzieła o Koperniku; przybył on do nas onegdaj i za- 
bawi czas krótki. 

Cholera we Lwowie. Od 2. do 3. bm. zachorowało 
osób +, wyzdrowiało 2, umarło 4, pozostało w leczeniu 22; 
od 3. do 4. bm. zachorowało 11, wyzdrowiało 3, umarła 1, 
pozostało w leczeniu 21. 

Mrudzieże we Lwowie. W nocy na 5. bm. nieod- 
szukani dotąd złoczyńcy wyłamali część muru w rzeźnicy 
za rogatką Gródecką i ukradli tamtejszemu rzeźnikowi Her- 
szkowi Buuhholzowi 2 skóry surowe krowie wartości 13 
guld. i mięsa 20 fuat. — P. Damianowi Czajkowskiemu, 
właścicielowi księgarni, skradziono d. 5. bm. przed poła- 
dniem z pomieszkania pod l. 4 przy ulicy Dominikańskiej 
2 łyżki srebrne stołowe znaczone lit. S.W. Podejrzenie kra- 
dzieży pada na młodego, przystojnie ubranego mężczyznę, 
średniego wzrostn. — Do składu futer p. Dawida Miihlfelda 
pod l. 1 przy ulicy Karola-Ludwika dobyli się w nocy na 


Czuła się pokonaną, zroznniała, że nie nie zdoła 
ugiąć tej skaimeniałej woli; a jednak zaczęła znowu: 

— A gdybym błagała cię Jakóbie w imię naszej 
przeszłości i przyszłości, w imię tej miłości jedynej i 
wiecznej, którą mi poprzysiągłeś ?... 

— Czyż chcesz w stokroć powiększyć udręczenia 
więzienia!... Chcesz odebrać mi resztę sił i odwagi?... 
Czyż nie masz jnż we mnie żadnego zaufania?... Czy 
nie chcesz wierzyć mi na słowo jeszcze dni kilka?... 

Zatrzymał się, gdyż zapukano i Blangin powie- 
dział przez okienko we drzwiach: 

— (zas uchodzi, chciałbym być na dole podczas 
zmiany warty. Okrutnie ryzykuję... Jestem ojcem ro- 
dziny... 

— Oddal się, Dyonizjo, rzekł żywo Jakób, od- 
dal się... Myśl, że cię mogą tu zastać, przeraża mię. 

Panna Chaudorć wiedziała, że nie bardzo potrze- 
buje obawiać się by ją zastano w więzieniu, ponieważ 
zapłaciła za tę wiadomość. Jednak nie opierała się. 
Nadstawiła Jakóbowi swe czoło, które on dotknął u- 
stami, i więcej martwa aniżeli żywa, przytrzymując się 
ściany, powróciła do pokoiku dozorcy więzienia. Po- 
słano jej łóżko, rzuciła się na nie zupełnie ubrana i 
pozostała całkiem nieruchomą jak gdyby umarła, po- 
grążona w odrętwienie, odejmujące jej nawet poczucie 
własnych cierpień. Była już ósma godzina rano, gdy 
poczuła, że ją ktoś ciągnie za ramię. 

— Droga pani, powiedział jej dozorca, chwila jest 
bardzo dobra dla wymknięcia się... Być może że lu- 
dzie dziwić się będą widząc panią tak wcześnie na u- 
licy, ale pomyślą, że pani powraca z rannego nabo- 
żeństwa... 

Nie mówiąc ani słowa Dyonizja wstała, w jednej 
minucie poprawiła nieład swego ubrania, a gdy zanie- 
pokojony Blangin zajrzał znowu by się przekonać czy 
może wyjść, rzekła mu, podając jeden z rulonów ty- 
siącfrankowych, który pozostał jej w torebce: 

— Masz pan to byś pamiętał o mnie, gdy cię je- 
szcze będę potrzebowała... 

Potem spuściwszy woalkę na twarz, wyszła. 


XXX. 

Baron Chaudoré przebył raz w życiu swem noc 
okropną, której liczył sekundy na pulsie swego kona- 
Jacego syna. Wieczorem przed tą nocą lekarze powie- 
dzieli mu: „Jeżeli syn pana przeżyje tę noc, to może 
być uratowany“, Z nadejściem dnia syn oddał ostatnie 
westchnienie. 

Otóż bodaj czy staremu baronowi owa noe wydała 
się okropniejszą od tej, którą Dyonizja przepędziła 
całą po za domem. Wiedział, że Blangin i jego żona 
są ludzie uczciwi, pomimo swego skąpstwai chciwości, 
wiedział, że Jakób Boiseoran był ezłowiekiem honoru... 
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DZIENNIK POLSKI 


4. bm. niewiadomi złoczyńcy i ukradli z kasy w sklepie 
50 guld. i różne futra w łącznej wartości do 100 gnld.; 
złoczyńcy dostali się do sklepu po wyłamanin w murze o- 
tworu z sąsiedniego sklepu, którego restauracją zajmują się 
właśnie mularze. 

Mianowania. Rada szkolna kraj. mianowała na- 
uczycielami przy szkołach ludowych: Piotra Niedźwiedzkie- 
go w Woli-Arłamowskiej a Józefa Sadowskiego w Tymbar- 
ku; ks, Stan. Lewandowski, wikary w Skawinie został pro- 
boszczem w Woli-Radziszowskiej. 

Przy kolei czerniowieckiej dymisjon owano 
szefa stacji w Staremsiole, p. Henryka Liebhardta, i kasjera 
towarowego w Stanisławowie, p. Aug. Engelhardta. 


Hr. Miecz. Rey, marszałek powiatowy w Mielcu, 
otrzymał od mieleckiej rady gminnej, rady powiatowej, tu- 
dzież rad gminnych w Książnie, Rydzowie, Wojsławiu, Go- 
leszowej, Pławy, Cyranki, Jaslan, Gliny-Wielkiej i Małej, 
Borowej, Sadkowej-Górnej , Woli-Puławskiej, Woli-Wadow- 
skiej i od wójtów obszarów dworskich w Przebendowie i 
Wadowicach-Górnych piserane podziękowanie za wytrwałą 
pracę około dobra tego powiatu. 

Tarnów, 5. października. (Kor. Dz. Pol.) Stron- 
nietwo dobrej woli nabiera z każdym dniem więcej otuchy, 
że prędzej czy później sprawa uczciwa zwyciężyć musi. 
Już i najwyższe władze krajowe, uprzykrzywszy sobie w 
końcu ciągłe scysje pomiędzy magistratem i instytucjami 
gminnemi a przełożonemi władzami autonomicznemi, zabie- 
rają się, wprawdzie zwolna, ale na serjo i statecznie, do 
poskromienia oporu, który ostatniemi czasy przybrał roz- 
miary uorganizowanego rokoszu. Wiecie już o konflikcie 
pomiędzy magistratem a komisją przez Wydział krajowy 
do likwidacji majątku gminnego ustanowioną. Burmistrz 
Jarocki, nabrawszy z góry przewodniezącego dra Kozla, i 
zapowiedziawszy, jako zakazał organom magistratnalnym 
dostarczania jakichbądź aktów do operatu likwidacyjnego, 
zakonkludował po dyktatorsku: „pan nie masz tu co robić, 
likwidować będzie komisja przez Radę gminną, a nie ta 
przez Wydział krajowy ustanowiona*. Gorsząca ta reniten- 
cja burmistrza wywołała ogólne w mieście oburzenie. Ka- 
żdy bowiem pyta, dokąd-że zajdziemy przy takim rozstroju, 
i co ma wskórać miejscowa autonomiczna władza powia- 
towa, skoro władza gminnna ma odwagę urągać się z po- 
leceń nawet samego Wydzialu krajowego: Każdy dziwi się, 
że u góry zapomniano owego „quousque tandem abutere 
patientia nostra?“ Oburzyła, powtarzamy, i dla tego, że 
burząc niezmordowaną pracę i dystyngowanych  zdol- 
ności fachowych delegata wydziałowego p. Stronnera w 
urzędowaniu, burmistrz przewleka upragnione dzielo upo- 
rządkowania rozgardjaszn gminnego, mnoży koszta, a co 
najgorsza, rzuca sam, zwłaszcza po wykryciu 
ubytku funduszu szemalnego, podejrzenie, że 
„es stinkt was im Reiche der Pędrackianer'*. 

Zażalenie komisji załatwił Wydział krajowy w ten 
sposób, iż polecił Wydziałowi powiatowemu wprowadzenie 
natychmiastowe komisji w urzędowanie drogą ustawami na 
ten wypadek wskazaną. 

I takiemu to burmistrzowi, który sztorcem staje vis- 
à-vis najwyższej władzy zwierzchniczej, powierza krako- 
wski komitet centralny, notabene narodowy, misję polity- 
czną, przeprowadzenia posła aż narodowych tendencyj ? 
Wstrzymajcię się też od śmiechu! Bardzo i bardzo pomy- 
lił się p. Zyśłikiewicz , jeżeli myślał, że zmieniając jakby 
w marjonetce za Kaczkowskiego Jarockiego, już dokonał 
wszystkiego. Niechby posłuchał, jak ocenia Tarnów osta- 
tnie swego bnrmistrza znalezienie się, a uwierzy, jako je- 
dno tylko stronnietwo, któremu w komitecie przewodniczy 
dr. Kaczkowski, przeważy, idąc ręka w rękę z nezciwą a 
nieuprzedzoną Bochnią, szalę zwycięstwa. 

Co do innych spraw gminnych, cios za ciosem spada 
na klikę magistratnalną : 

Szkontrum w szpitalu wykazało już dotąd systematy- 
czne przez lat kilkanaście a kolosalne defrandacje. Pędra- 
ctwo usiłuje uniewinnić publicznie Radę gminną w tej 
mierze, że ta instytucja nie stoi pod bezpośrednim zarzą- 
dem gminy, tudzież że sprawca sprawował urząd kasjera 
w godzinach pozakancelaryjnych. Aleć Rada wiedziała od- 
dawna, co się stało w ręku tego sprawcy z funduszem 
szemalnym i z aktami; również wiedziała o współuwiezio- 
nym O. K., do jakich utyskiwań i zażaleń w mieście po- 
wodował powierzony mu referat budownictwa miejskiego, 
jak nieprawidłowem było jego postępowanie jako dyrektora 
kasy oszczędności, Wreszcie każdorazowy burmistrz jest 
przez się w moe statutów członkiem nadzorczej komi- 
sji szpitalnej. Wina zatem cięży głównie na zarządzie 
gminnym. 

Kampanja, podjęta przez obrońców kliki ku obaleniu 
marszałka, a w ostatecznym razie rozbiciu choćby nawet 
i samejże Rady, zakończyła się fatalną jej klęską; bo nie 


Ale pomimo to stary kamerdyner słyszał go przecha- 
dzającego się całą noe po pokoju. O siódmej rano 
baron był już na progu domu, niespokojnem okiem 
spoglądając wzdłuż ulicy. 

Koło siódmej przyszedł do niego p. Folgat, ale 
baron zaledwie powiedział mu dzieńdobry i niezawo- 
dnie nie słyszał nie z tego, co adwokat mu mówił 
dla uspokojenia. Wreszcie w końcu zawołał: 

— Otóż i ona!... 

Nie mylił się. Dyonizja ukazała się na ulicy 
Rampe. idąca spiesznym krokiem, jakby czuła, że siły 
ją mogą rychło opuścić i że zaledwie pozostaje ich 
tyle, by mogła dójść do domu. 

Z dziką jakąś radością starzec rzucił się ku niej 
i objął w ramiona powtarzając: 

— O Dyonizjo! o dziecię moje ukochane, ileż 
wycierpiałem |... tak się spóźniłaś!... Ale wszystko już 
zapomniane |... chodź tu... do mnie!... chodź !... 

I poprowadził ją lub raczej poniósł do salonu, 
usadowił na miekkiej kozetce, potem ukląkł przy niej 
śmiejąc się z radości. Ale jak tylko ujął ją za ręce, 
zawołał: 

— Ręce twoje są rozpalone! Masz gorączkę!... 

Podniosła woalkę; spojrzał na nią i mówił dalej: 

— Jesteś blada jak śmierć, oczy masz czerwone 
i zapuchnięte.... 

— Płakałam, dobry dziadku, odpowiedziała ła- 
godnie. 

— Płakałaś!... a to dla czego ?... 

— Niestety !... nie powiodło mi się!... 

Pan Chaudorć zerwał się, jakby poruszony sprę- 
żyną. 

— Przez Boga żywego! zawołał, czy słyszano co 
podobnego od czasu, jak świat światem!.. Jakto! ty, 
ty, Dyonizja Chaudoró, idziesz do niego do więzienia, 
błagasz go... 

— A on pozostaje niewzruszonym, tak jest, dobry 
dziadku; on nie powie nie, dopóki śledztwo nie skoń 
czy Się... 

— QOmyliliśmy się... człowiek ten nie ma serca 
ani duszy... 

Dyonizja podniosła się z trudnością i rzekła: 

— O! nie obwiniaj go, dobry dziadku, nie obwi- 
niaj. On tak nieszczęśliwy |... 

— Cóż nakoniec przytacza na swe usprawiedli- 
wienie ? 

— Mówi, że prawda jest tak nieprawdopodobną, 
że pewno mu nie uwierzą i że zgubiłby się, gdyby 
mówił, dopóki jest w więzieniu odosobnionem i po- 
zbawiony pomocy obrońcy. Mówi, że położenie jego 
jest wynikiem okropnej zemsty. Mówi, iż zdaje mu 
się, że zna winowajcę i że ponieważ zmuszony jest 
bronić siebie, więc wymieni go. 


tylko że wykazała przez wyczerpujące debaty niepatrjoty- 
czność tej nibyto względami na dobro miasta upozorowanej 
systematycznej przeciw dr. Kaczkowskiemu opozycji, ale 
co najpocieszniejsza, że przez wybór nowego wydziału Ra- 
da zapobiegła zamierzonemu, gorszącemu, a w kraju dotąd 
niepraktykowaneimu moratorjam działalności hierarchicznej 
władzy autonomicznej. A przez ten roztropny, publicznego 
uznania godny krok, i honor swój ocaliła, i stanowisko 
swego naczelnika przez wotum zaufania wzmocniła. 

Fundusz szemalny, który jak wiadomo w mieście, był 
znaczny, gdyż składał się z gotówki, kontrybuowanej z ro- 
ku na rok przez właścicieli realności, i z zakupywanego 
od czasu do czasu dla pomieszczenia wojskowości inwen- 
tarza, znikł jeszcze za czasów przedautonomiecznych jak 
kamfora. Trudno, aby kryminalistyka przejść mogła nad 
zatratą tego publicznego grosza do porządku dziennego, w 
którym klika tak lubuje, ilekroć w Radzie gminnej jaki 
głos odezwie się o zdanie sprawy z szafunku. Taki pedan- 
tyczny gmyracz w tajemnicach Tarnowa, jak p. Stronner, 
możecie sobie wyobrazić, musi być więc u nas ingratissi- 
ma persona. 

A zaledwie dochodzenia tych sprawek dopiero począ- 
tek początków, jużci i namiestnik dojechał klice nielada. 
Rozpatrzywszy się w sprawie kasy oszczędności i nabra- 
wszy na aktach ugruntowanego przekonania, jako relacje 
dotychczasowego komisarza rządowego instytucji, p. Kor- 
czyńskiego, zdradzają z jednej strony brak przenikliwości 
nadzorczej, a z drugiej nieprawidłowość w postępowaniu 
zarządu kasy oszczędności, usunął naczelnik kraju p. Kor- 
czyńskiego od urzędu tejże instytucji, zamianowawszy na- 
tomiast młodszego wprawdzie w służbie i randze, ale za 
to energją i w decydujących razach przytomnością bardzo 
zalecającego się komisarza p. Rogójskiego. 

Fakt ten w związku z drugiemi świadczy chlubnie o 
stanowczości Jego Ekscelencji, że szczególnie się opiekuje 
sprawami naszego miasta, że bystre Jego kierownika oko 
umie rozróżnić pomiędzy uciskiem praw gminnych, a ma- 
tactwami i bałamutnością koterji sztucznie rej wodzącej. 

Na zakończenie donoszę , iż Rada na ostatniem swem 
posiedzeniu uchwaliła wysłać deputację do Lwowa z przed- 
stawieniem czy usprawiedliwieniem zarzutów jej publicznie 
czynionych. Na nieszczęście, żaden z radnych nie chciał 
się podjąć tej misji. Jażcić najbardziej przystaloby p. bur- 
mistrzowi; zna go już Wydział krajowy, a zapewne i na- 
miestnik. 


(JZ) Brzeżamy. 5. października. (Kor. Dz. Poł.) 
Korespondencje z kraju doniosły, iż gromady powiatów : 
horodeńskiego i zaleszczyckiego życzą sobie pana Ludomi- 
ra Cieńskiego z Okna wybrać deputatem z mniejszych 
posiadłości. Jeżeli który z pp. obywateli zasłużył sobie na 
wdzięczność i sympatję ludu tamtejszych okolie, to pewnie 
pan Lndomir Cieński. Lud ten pamięta dobrze rok 1860, 
ów rok głodu i nędzy — nie było co siać, a nawet co 
jeść. Ludność okolicy Horodenki i miasta, najżyźniejszą 
okolicę kraju zamieszkująca, tak byla ze wszystkich zaso- 
bów ogołoconą, iż musiano w mieście do dwieście ludzi za 
pomocą składek karmić. Chodziło przy tem najwięcej o 
to, aby zaknpić nietylko żywność dla głodem trapionego 
ludu, ale zaopatrzyć tenże w ziarno na zasiew potrzebne, 
którego brak zupelny byl, by go od powtórnej, daleko 
groźniejszej klęski w roku przyszłym uchronić. Wysoki 
rząd i Wydział krajowy postarały się za pomocą pożyczki 
krajowej o potrzebne pieniądze. Zboża jednak nie było 
w bliskości, nie było także jeszcze kolei żelaznych w tych 
stronach, z dalekich okolic trzeba było zboże zakupywać, 
osobliwie w Moskwie i takowe kołami sprowadzać. Zacho- 
dziła jeszcze i ta trudność wielka, kto zechee tem zaku- 
pnem i sprowadzeniem zająć się, i to ze znajomością rze- 
czy, a oraz, by wydatki gromad nie powiększać , bezpła- 
tnie. 

Naczelnik powiatu horodeńskiego starał się wielu o- 
bywateli do przyjęcia tego obowiązku nakłonić, ale dare- 
mnie, bo każdy z nich oświadczył swoją gotowość do od- 
powiednich swemn majątkowi ofiar w pieniądzach lub 
zbożu, ale nie chciał przyjąć na siebie tak uciążliwej i tro- 
dnej pracy, tylko jeden p. Ludomir Cieński oświadczył 
swoją gotowość do przyjęcia tego obowiązku. I tak wi- 
dzieliśmy pana Cieńskiego, właściciela niewielkiej wioski, 
samego gospodarstwo prowadzącego, ojca dziewięciorga 
dzieci, w zimie i na wiosnę, podczas śniegów i deszczów 
przez więcej jak trzy miesiące ciągle na wózku będącego, 
bo w samym Husiatynie był więcej jak dwadzieścia razy, 
zboże zaknpywał i sprowadzał. Lud uderzony taką bez- 
interesownością i poświęceniem, bo nietylko dostał zboże 
wcześnie, zdrowe i na zasiew przydatne, ale jak można 
najtaniej kupione, prosił, ażeby o takiej ofiarności pana 
Cieńskiego dla ludu Wys. wladzom donieść. Najj. Pan ob- 
darzył też za to p. Cieńskiego orderem, a gdy takowy te- 


tej rozmowy, teraz przybliżył się i zapytał: 

— Czy jesteś pani pewną, że p. Boiscoran wyra- 
ził się w ten sposób... 

— O, najpewniejszą... i choćbym żyła tysiące 
lat, nie zapomnę wyrazu jego oczu, ani dźwięku 
głosu.... 

P. Chaudorć nie dopuścił by przerywano jej dalej. 

— Ależ tobie, drogie dziecię, zawołał, tobie mu- 
siał AE powiedzieć coś dokładniejszego. 

ie. 

— Więc nie pytałaś go co to za prawda niepra- 
wdopodobna ? 

— 0! pytałam! 

— No i cóż? 

, — Powiedział, że przedewszystkiem mnie jej po- 
wiedzieć nie może, że jestem ostatnią osobą w świecie, 
którejby ją powiedział... 

Ten człowiek zasługuje na to by być spalo- 
nym na małym ogniu!... mruknął p. Chaudorć, a po- 
tem powiedział głośno: y 

= li wszystko to, moje drogie dziecię, nie wy- 
daje ci się bardzo nadzwyczajnem, bardzo dziwnem?... 

— Wszystko to wydaje mi się okropnem... 
ozumiem... ale cóż myślisz o postępowaniu 


Jakóba ? 

, — Myślę, kochany dziadku, że jeżeli tak poste- 
puje, to znaczy, że nie może postępować inaczej. Ja- 
kób zanadto ma inteligencji i odwagi, by się tak gru- 
bo łudzić. Ponieważ sam tylko wie wszystko, więc 
sam tylko najlepiej może sądzić o sytuacji. Ja więcej 
m ktokolwiek inny powinnam szanować jego po- 
wody... 

Ale stary baron nie sądził, by był obowiązanym 
do takiego poszanowania, a odpowiedź ta jego wnu- 
czki ostatecznie go zgryzła. Miał już wypowiedzieć 
jej całą swoją myśl, gdy wstała z kanapy nie bez wy- 
sileń i powiedziała, zamierającym głosem: 

— Jestem złamana, dobry dziadku, pozwól mi 
odejść do mego pokoju... 

I w samej rzeczy, zaraz opuściła salon; p Chau- 
dorć szedł za nią aż do drzwi i pozostał przy nich 
dopóki mógł ją widzieć jak wsparta na ramieniu słu- 
żącej, szła po schodach.  Powróciwszy następnic, za- 
wołał głosem gniewnym i z rozpaczą straszliwą w czło- 
wieku jego lat: 

— Oni mi ją zabiją, panie Folgat! Z po za łez 
widziałem w jej oczach taki sam wyraz, jaki miała 
jej matka, gdy po śmierci mego syna powiedziała: 
„Ja go nie przeżyję”. I nie przeżyła, w samej rze- 
czy... A wtedy ja, starzec, pozostałem sam z tem dzie- 
cięciem, które może w zarodku miało już straszliwą 
chorobę matki... Sam!.. I oto dwadzieścia lat po- 


— P. Folgat, będący dotąd milczącym adkiem 


muż w cerkwi publieznie wręczony został, wysłał lud na 
tę uroczystość liczne deputacje, by p. Cieńskiemu tem 
swoją przychylność i wdzięczność okazać, a gdy wkrótce 
potem wybory do sejmu nastąpiły, wybrał go też swoim 
deputowanym. 

Zaiste! dał też p. Cieński dowód niezaprzeczony jak 
mu dobro ludu naszego, opuszczonego i biednego na sercu 
leży, jak zawsze gotów jest dla niego swoje zdrowie, swój 
majątek, swoje obowiązki rodzinne nieść w ofierze. Nie 
dziw zatem, że lud ma w pamięci takie czyny dla jego 
dobra spełnione, że obdarza takiego męża swem zaufaniem, 
będąc pewnym, że nie opuści Żadnej sposobności, która sie 
nastręczy, by się za nim ująć i jego bronić. Życzyćby 
należało, żeby wszyscy pp. obywatele tak jak p. Ludomir 
Cieński o dobro ludu dbali, nim się zajmowali, a pe- 
wnieby ten nie słuchał podszeptów, nie dał się bałamucić 
i wybierałby takich mężów na swoich reprezentantów. 


(LN) Brody 5. października. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Dwóch chłopców w wieku 13—15 lat, nieznanych mi z 
nazwiska, przytrzymała przed kilkoma tygodniami straż po- 
graniczna moskiewska w chwili, gdy chcieli bez paszportów 
przejść granicę moskiewską koło Radziwiłowa. Osadzono 
ich w turmie w Radziwiłowie. Są to prawdopodobnie stu- 
denci. Czytając kilkakrotnie w Dzien. Polsk. doniesienia o 
zbiegłych z domów rodzicielskich chłopeach, donoszę wam 
o przytrzymaniu powyższych młodzików, a to w tym celo, 
ażeby rodzicom lub opiekunom umożliwić odszukanie zguby. 
Interesowani uczynią najlepiej, gdy się odniosą do komi- 
sarza policji w Brodach, ten może podać im nazwiska przy- 
trzymanych chłopców. 

(SW) Starasól 4. października. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) Umilkly nareszcie dzwony kościelne, ucichł lament 
i narzekania, a pozostali mieszkańcy Starejsoli cieszą się, 
że ich opatrzność jeszcze przy Życiu zachowała. Był to 
bowiem czas okropny, epidemja straszna, jak wszędzie tak 
i tu przez nucikinierów zawleczoną została, i bywały dnie, 
w których po 20 ofiar padało, a co gorsza, prawie wszy- 
sytkie wypadki śmierci miały miejsce tylko w jednej czę'ci 
miasta, tj. wzdłuż drogi cesarskiej ze Sambora do Przemy- 
śla wiodącej. I nie też dziwnego, że epidemja ta tak gro- 
źne przybrała rozmiary, gdyż o desinfekcji nikt i nie po- 
myślał, a ks. proboszcz, radny i kierownik gminy, ogłosił 
z ambony wyraźnie, aby się każdy sam ratował, bo kasa 
miejska podobne wydatki pokrywać nie może (zapewne nad- 
wyżkę z dochodów miejskich poszle znowu Ojcu św., jak 
to jaż dwukrotnie uczynił). Nie przydały się na nie wszel- 
kie zarządzenia starostwa gdyż trupy choleryczne leżały 
w domach po 5 dni, z przyczyny, że kapłan ten nie mógł 
dobić targu za pogrzeby, każąc sobie za takowe i po 50 
guld. płacić. Dobiwszy zaś targu, gdy wdowy i sieroty o- 
statnie mienie pozastawiały, sprowadzał takowe pojedyńczo 
do kościoła, ustawiał w jednym rzędzie i z całą oka- 
załością szeregi te prowadził na cmentarz; a gdy dnia do 
tej czynności nie stało, dokończał dzieło w nocy przy świe- 
tle dla większej trwogi pozostałych. Biada zaś biedakowi, 
który mie pozostawił nie, jak leśniczy miejski S.; odmówił 
nieboszczykowi nawet pokropienia; nie nie pomogły prośby 
i łzy wdowy i sierot, nie pomógł i sędzia powiatowy, pan 
W., któremu odpowiedział : niech go sędzia pokropi, jeżeli 
go sędzia spowiadał. Jak gdyby w kilkogodzinnej chorobie 
był czas spowiadać się. 

Ktoby nie wierzył, że zmarły na cholerę musi zapłacić 
5O zł., jeżeli chce z mszą być pochowany, niech wejrzy do 
podawczego protokółu sądu w Starejsoli, a przekona sią, 
że ten gorliwy kapłan podał, aby krowy lub grunt zmar- 
łej wdowy H. jak najprędzej sprzedać i jemu koszta po- 
grzebu w kwocie 50 guld. zapłacić. Ponieważ zaś podobne 
podania nie tak latwo bywają załatwiane, zwłaszcza gdy 
pozostają ułomne sieroty, mści się obecnie na całej parafii, 
krzycząc na ambonie: „wszyscyście złodzieje!“ Takie to 
słowo boże sieje ten uczeń Chrystusa. A gdy i to zawe- 
zwanie z ambony nie skutkuje, zamyśla w inny sposób dojść 
do mienia: Oto zajmuje na polu krowę, prowadzi ją drogą 
publiczną, właściciele chcą takową odbić, będąc zaś siły 
herkulesowej i w szermierce wyćwiczony, kilkoma zama- 
chami kładzie za pomocą laski przeciwników żeńskich (bo 
były to kobiety) na ziemię, uchodzi z krową do domu; po- 
kaleczone i skrwawione kobiety zaś przywiedziono do są- 
du wcelu oględzin lekarskich. Nie jest to pierwszy wypa- 
dek, bo ten kaplan swoim zwyczajem już nie jednego w 
ten sposób błogosławił. 

Są w naszym powiecie także księża, którzy znowu w 
inny sposób podczas epidemji postępowali, i tak: W Łużku 
Górnym na 800 ludności, umarło 180, największa część bez 
ostatniej religijnej pociechy, bo duszpasterz, gdy tylko e- 
pidemja wybuchła, zasłabł sam na cholerę i choroba ta 
trapiła go przez Ć tygodni, dopokąd zupełnie nie wygasła. 
Aby zaś parafjanie prędzej go nie wyleczyli, zamknął się 


wstrzymuję me tchnienie, by się przekonać, 
wsze jednakowo równo i czysto ona oddycha... 

— Niepotrzebnie pan się przerażasz, zaczął pan 
Folgat. 

Dziadek Chaudorć potrząsnął głową i odpowiedział : 

— Nie! być może, iż dziecię moje trafione jest 
w Serce... Czyż nie widziałeś pan, że jest blada jak 
trup i ma głos bez życia i ognia!... Boże wszechmo- 
eny! czyż pozostanę sam ze wszystkich moich na 
świecie! Boże! za jaką winę każesz mnie w moich 
dzieciach? Zlituj się! powołaj mnie do siebie przed 
tem dziecięciem, jedyną pociechą mego życia!... I nie 
módz nie poradzić!... Niedołężny i głupi starzec L.. 
O! ten Jakób Boiscoran!.. A gdyby był winnym?... 
Jeżeli ten człowiek, którego Dyonizja kocha jest mor- 
dercą?... A! nędznik!.. Kupię miejsce kata, by zgi- 
nął z mojej ręki!... 

łęboko wzruszony p. Folgat skinieniem powstrzy - 
mał starego barona. 

— Nie potępiaj pan pana Boiscoran, gdy go wszy- 
scy potępiają, powiedział. Z nas wszystkich on najo- 
krutniej jest doświadczany, bo jest niewinny, 

— Pan ciągle temu wierzysz ? 

— Teraz więcej niż kiedykolwiek. Chociaż tak 
mało mówi, dość jednak powiedział pannie Dyonizji 
abym przekonał sią o trafności moich przypuszczeń i 
o tem, że dotknąłem punktu właściwego. 

— Kiedy ? 

— W dniu, w którym byliśmy razem z panem 
w Boiscoran... 

Pan Chaudorć zdawał się przypominać sobie. 

— Nie pamiętam, powiedział. 

— A jednak, dodał adwokat, wyszedłeś pan, aby 
a” przezemnie Antoni mógł swobodnie odpowia- 
ać... i 

— Prawda! przerwał p. Chaudorć, tak, tak!... A 
więc przypuszczasz pan... 

— Sądzę, że mój punkt wyjścia jest dobry, tak, 
panie. Ale pan Boiseoran utrzymuje, że prawda jest 
nieprawdopodobną, więc na cóż się zdadzą dalsze 
przypuszczenia? Ale ponieważ mamy ręce związane i 
jesteśmy zmuszeni czekać na zakończenie śledztwa, 
skorzystam zatem z tego, by się rozpytać miejscowych 
mieszkańców, którzy može odpowiedzą mi lepiej, ani- 
żeli Antoni. Pan musisz mieć pomiędzy swoimi znajo- 
mymi niejednego dobrze poinformowanego, naprzykład 
pana Seneschal, doktora Seignebos... 

Na tego drugiego p. Folgat nie długo czekał; 
właśnie w chwili, gdy wymawiał jego nazwisko, do- 
ktor krzyczał służącemu w korytarzu: 

— To ja, Seignebos! doktor Seignebos!... 

I w tejże prawie chwili wpadł do salonu jak trąba. 

(0. d. n.) 


czy za- 


w pomieszkanin i postawił straż. W Biliczu znown zasłabł 
proboszez podobno na prawdę, poleciwszy wójtowi czynność 
grzebania. Wójt pochował 40 osób, za które ten kapłan 
każe sobie zapłacić po 5 guld. od sztuki, razem 200 guld. 
Fakt ten doniosła żandarmerja dotyczącej władzy. 

Aby zasłużone imiona tych żołnierzy Chrystusa prze- 
kazane być mogły potomności, wymieniam takowe: 1), ks. 
J. Guzyk, kanonik tytularny; 2) ks. P. Pasłaski, wice-dzie- 
kan; 3) ks. M. Bryk; wszyscy rit. grec. | 

Lecz w tem srogiem nieszczęściu pocieszaliśmy się tak- 
Że i ludźmi, którzy z prawdziwem zaparciem nie szczę- 
dzili najdroższej ofiary, bo życia własnego na ratunek bli- 
Źniego. 

Przełożeństwo starostwa w Staremmieście rozwinęło 
całą energję kn stlumieniu tej epidemji. Lekarz powiatowy 
dr Kołychanowski z nadludzkiem wytężeniem ratował cho- 
rych i umierających własnemi rękami. Kapłani jak ks. Le- 
on Jasienieki w Starejsoli dniem i nocą pocieszał i wspie- 
rał słabością dotkniętych; będąe obarczony liczną rodziną, 
z własnego funduszu udzielał leki, podobnież ks. Turzański 
w Czaplach. Cześć wam, zacni mężowie! 

Rada powiatowa staromiejska na pelnem zebraniu 30. 
września br. uchwaliła jednogłośnie na przedstawienie oby- 
wateli przesłać ze swej strony podziękowanie dr. Kołycha- 
nowskiemu lekarzowi powiatowemu, tudzież pp. Kosteckie- 
mu i Zawilskiemu z Krakowa i Lityńskiemu z Brzeżan za 
pełne poświęcenia i gorliwe niesienie pomocy lekarskiej 
dotkniętym cholerą włościanom we wsiach powiatu staro- 
miejskiego. 

Wielka kradzież brylantów popelniono w 
ostatnich dniach w Paryżu. Policja paryska uprzedziła wla- 
śnie wiedeńską o tym wypadku, donosząc, iż jubilerowi 
paryskiemu, Edwardowi Pecke, skradziono perły, turkusy, 
ametysty, djamenty i inne kosztowności, ogólnej wartości 
300,000 franków. Pomiędzy skradzionemi djamentami znaj- 
dowały się sztuki ważące 31, 25 i 12 karatów. Złoczyńca, 
który zbiegł nazywa się Henryk Dawis, rodem z Nowego 
Jorku i liczy lat 24. 

Królowa Wiktorja panuje w królestwie, 
którem nigdy słońce nie zuchodzi. 
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DZIENNIK POLSKI 


uznanie. Dobrzeby było, gdyby także i panna Szirer mogła 
korzystać z tych lekcyj, głos jej bowiem wymaga jeszcze 
długiego i starannego ćwiczenia. 

* W teatrze krakowskim grano temi dniami odzna- 
czoną na ostatnim konkursie komedję pani Zofii Mellerowej, 
p. t. Zyzio. Jeden z tamtejszych dzienników twierdzi, że 
sztuka ta posiada bardzo względną tylko wartość. „Była 
ona (pisze rzeczony dziennik) lepszą od wielu innych swo- 
ich koleżanek, stających w szranki współzawodnictwa i 
wyprzedzała je zdrową i poczciwą .dążnością; temat jej 
jednak jest nieco, szczególnie w ostatnich czasach, zużyty, 
a Bytuacje, jakkolwiek nie bez efektu, nieraz ryzykowne. 

* Jan Chęciński, artysta teatru warszawskiego, 
objął napowrót piastowany już dawniej. przez siebie urzad 
reżysera tego teatru. 


Wyciag z dz. urz. Gaz. Lwow. z d.6. października. 
Konkursa. W okręgu szkolnym tarnowskim następujące posady 
nauczycielskie: w Brzozowej, Dębicy, Pilznie, Schoenangrze, 
TPrzemesny, Zaczarniu, Gunniskach lox, Wojsławiu i Grochowem. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Lwów, 5. paźdwiern. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produktów.) 

Pszenica 170 ft. czelna biała złr. 11:50—11:60, ezelna żółta 
albo czerwona złr. 11-40—11.50, dobra sucha biała zł. 11—11-25, 
dobra sucha żółta zł, 1L — 11:36. Żyto 160 ft. najlepsze suche 
złr. 8—8'15. Jeczmień 140 ft. złr. 6-—6:50. ©wies100 ft. zł. 3-30 
do 3:50. Hreczka 140 ft. zł. 6—6:50. Kukurudza 170 ft. zł. 7-50 
do 8. Proso 180 ft. złr. 6-25—6-Th. 

Groch 180 ft. złr. 3—9, Fasola 150 ft. zł. 8—$8-25, 

Koniczyna 180 fnt, złr. 40—42. Anyż płaski 100 fnt. złr. 17 
do 18. Kminek 100 ft. złr. 14—15. 

Rzepak zimowy 150 fnt, zł. $:50—5-75. Rzepak letni 150 ft. 


złr. 6—6:50. Lnianka 150 fnt. złr. 7. Nasienie Iniaue 150 ft. złr 


. 9—9:20. Nasienie konopne 120 ft. złr. 6. 


W 
Szósta część mieszkań- ' 


ców całej knli ziemskiej zostaje pod berłem kobiety, pę- , 


dzącej spokojnie życie, przejeżdżajacej swobodnie z ondynu 


do Windsoru, Osborne lub Balmoral. Na wyspach W. Bry- i 


tanie składających, mieszka 5 miljonów mieszkańców; 
w Indjach panuje ':rólowa Wiktorja nad 180,603.628 pod- 
danymi, na Cejlonie mieszka 2,405.284, na wyspie św. 
Manrycego 310.568, w Malace 308.087 poddanych. W pól. 
Ameryce w posiadlościach angielskich mieszka 3,148.657 
dusz; w Australji 1,878.145. Indje zachodnie w części do 
Anglii należącej liczą 1,0U2.071 dusz; Qujana angielska 
189.491, Honduras 24.700. W Afryce na przylądku Dobrej 
Nadziei władzę Anglii uznaje 566.155, w Natak 289.748, 
na Złotem wybrzeżu 408.070, w Sierra Leone 50.373. 
Na Malcie mieszka 141.918, w Gibraltarze 16.084, w Hong- 
Kong 124.198 mieszkańców. Ogółem, po za obrębem W. 
Brytanii, mieszka 202 miljonów poddanych. 

Rzadkiem i ciekawem bardzo zjawiskiem 
przyrody jest dziewczynka, nazwana Księżniczka Fe- 
licja przez obwożących ją antreprenerów. Dziewczę to 
urodzone w 1862 r., liczące więc obecnie lat 11, odznacza 
się niesłychanie drobną choć proporcjonalną budową ciała. 
Wysokość jej wynosi 46 centymetrów, a więc nie cały ło- 
kieć, a waga całego ciala wynosi sześć funtów i ćwierć. 
Cały organizm jej rozwinięty należycie, maleńka główka 
pokryta bujnemi blond włosami, ręce, nogi, posiadają dość 
siły, pozwalającej jej swobodnie biegać i podnosić ciężary. 
Za pożywienie nżywa zwykłych roślinnych i mięsnych po- 
karmów, tylko w niesłychauie małej ilości. Z chorób prze- 
chodziła już ospę i ból zębów. Zresztą prócz wrażliwości 
nerwowej, nie przedstawia żadnych chorobliwych sympto- 
anatów. Umysłowe jej rozwinięcie nie przedstawia żadnych 
pojawów idjotyzmu. Otoczenie, w jakiem żyje, całe wycho- 
wanie skierowane na wyuczanie bawiących widzów sztu- 
czek (od 6. bowiem roku życia pokazują ją publicznie) nie 
sprzyjało rozwinięciu zdolności umysłowych. Dziewczynka 
ta jest córką wieśniaczki. 

Korespondencje Redakcji. Panu L. F. pod 
Stryjem: Nie wiemy o co panu chodzi? zapewne nie otrzy- 
maliśmy listu. — Panu W. D. w Tarnopolu : Poruszasz pan 
sprawę jednostronnie ; znany jest nam przebieg tej sprawy 
w sądach tntejszych i dla tego rzecz przedstawia się nam 
inaczej. Na polemikę nie mamy miejsca; na zbijanie fał- 
szów tego pisma, o którem pan wspominasz , potrzebaby 
wydawać osobny dziennik. — Rodzinie K. we Lwowie przy 
nl. Ormiańskiej: Ogłoszeniem tej sprawy zrobilibyśmy nie- 
potrzebnie panu H. wielką przykrość i zmartwienie. 

Bezimiennemu wielbicielowi pani Jakowickiej. Zapał 
z jakim pan bronisz panią J., aczkolwiek z krzywdą gra- 
matyki i stylu połączony, umiemy należycie zrozumieć i 
ocenić. Dlatego zwracamy uwagę pańską, Że oświadczenie 
dyrekcji, o którem pan wspominasz, nie tylko w Gaz. 
Nar., ale pierwej jeszcze w naszym Dzienniku było u- 
mieszczone, czego nie bylibyśmy pewnie uczynili, nie ma- 
jąc uzasadnionej podstawy do uważania wyłuszezonych 
tamże powodów dyrekcji za słuszne i sprawiedliwe. 


Opieka Narodowa ma do postręczenia prakty- 
cznego nauczyciela domowego na wieś do dzieci ze szkół 
normalnych i do udzielania początków fortepianu. 


Dział Jliteracko-artystyczny. 
( 


. 7. października.) 


Kronika teatralna. Dziś 7. b. m. pierwśzy 
występ panny Marji Rivoli-Mecenseffy w 4. akto- 
wej operze Flotowa Marta czyli Kiermasz w Ryszmondzie. 

* We środę d. 8. b. m. odegraną będzie po raz pierwszy 
komedja w 3 aktach Jul. Vernet'a p. t. Bratanek z Ame- 
ryki i I-aktowy dramat O. Feuilleta p. t. Pa ac, | 

* Niebawem ukaże się na scenie tutejszej komedja w 
5 aktach Adama Belcikowskiego, p. t. Król Don-Juan, 
osnuta na tle historycznem Z czasów Augusta I[. Sasa, 

* Sobotnie przedstawienie Balu maskowego okazało 
p. Carrion'a w całym blasku pierwszorzędnego śpiewaka, 
przyćmionym fatalnemi okolicznościami w kilku poprzedza- 
jących przedstawieniach, w których p. Carrion, jako śpie- 
wak czysto włoski, na mniej właściwem sobie znalazł się 
polu, jak np. w Raulu w „Hugenotach*, do czego z dru- 
giej strony przyczyniła się niedyspozycja głosu, której tak 
często ulegają śpiewacy. Zresztą muzyka tego rodzaju jak 
w „Hugenotach* lub w „Żydówce* nie znajduje między 
włoskimi śpiewakami odpowiednich wykonawców, w sku- 
tek czego nieraz opery polegające głównie na deklamacji 
i głębokiem dramatycznem pojęciu, we Włoszech robią 
“asco. Lekka, pełna polotu i werwy muzyka Verdi'ego w 
Balu maskowym znalazła w p. Carrion'ie nieporównanego 
wykonawcę. Zwlaszcza scena u wróżki w akcie LI wypa- 
dła znakomicie i wywołała entuzjastyczne oklaski, a Sici- 
liennę , odśpiewaną Z calym wdziękiem włoskiej szkoły, 
musiał p. Carrion na domaganie się publiczności powtórzyć. 
Spodziewamy się, że dyrekcja uczyni to samo z „Balem 
maskowym“, którym tak świetnie zakończyl p. Carrion 
szereg Swoich występów. _ Partję pazia odśpiewała tym ra- 
zem pna Kramer z wielkiem powodzeniem. Wdzięczniśmy 
dyrekcji za tę zamianę. Calość przedstawienia wypadła ze 
wszech miar zadowalająco. 4 

* Dowiadujemy się, Że staraniem i kosztem dyrekcji 
opery, pobierają panny Manowska i Leszczewska naukę 
śpiewu solowego u pani Ginuti, znanej we Lwowie na- 
uczycielki. Czyn ten dyrekcji, zdradzający dbałość o przy- 


szłość i rozwój opery lwowskiej, zasługuje na najwyższe ` 
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Chmiel 100 ft. złr, 50—100. Wełna 100 fut. złr. 110—120. 
Potaż 100 fnt. ze słomy zlr. 1000—11:50, z drzewa złr. 14—15 
Okowita S0 Tralles, 41 miar gotowa złr. 21:50, na październik 
zle. 2050, na listopad-sierpień złr. 19:25 —19-50. 

Rańinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 79, spirytus ratinowany a anyżem sto- 
pień 83 et. 


Program wyborczy 


Kubu postępowego polskiego wa Lwowie. 


Donosiliśmy przed kilku dniami, że Klub postę- 
powy polski ułożył program wyberczy. Dziś nadesła- 
no nam osnowę tego dokumentu. Opiewa on: 

„Bacząc na zbliżającą się kadencję Rady państwa, 
pochodzącą z wyborów bezpośrednich na mocy ustawy 
państwowej dnia 2. kwietnia 1873, która uchyla za- 
gwarantowane statutem krajowym prawa sejmu gali- 
cyjskiego do wyłącznego obsyłania reprezentacji pań- 
stwowej 

i powołując się na program swój z dnią 4. gru- 
dnia 1871, streszczony w słowach: „polskość i postęp,“ 
tudzież na uchwałę walnego zgromadzenia z dnia 26. 
maja 1873, która zaleciła krajowi zupełną niezawisłość 
politycznej akcji: : 

Klub postępowy polski przez swój wydział wyra- 
żu zdanie, iż mimo zerwanej taktycznie łączności Scj- 
mu krajowego z reprezentantami naszymi w Radzie 
państwa, obowiązkiem jest deputowanych uważać się 
za posłów kraju polskiego i występować w Radzie 
państwa w charakterze reprezentantów całości tegoż 
kraju, a nie tego lub owego okręgu wyborczego. l'rzy- 
mając się Ściśle tego stanowiska, zadaniem ich be- 
dzie: 

I. Z góry zastrzedz naruszone prawo sejmu do 
obsyłania Rady państwa. 

IL Przestrzegając jak najsumienniej interesów wła- 
snego kraju i mając nieustannie na oku odrębne jego 
potrzeby, tudzież konieczność obrony polskości i po- 
stępu pod względem społecznym, narodowym i polity- 
cznym, dążyć nieustannie do osiągnięcia samorządu 
krajowego w myśl uchwały sejmowej z dnia 24. wrze- 
śnia 1868. W tym celu należy: 

a) z wszelką stanowczością i od wszelkich zama- 
chów bronić detychczasowych nabytków, służących do 
rozwoju stosunków krajowych; 

b) wytrwale starać się o wywalczenie nowych 
praw nam przynależnych. 

III. W szczególności zaś tak w interesie kraju 
jak i państwa deputowani nasi podczas najbliższej ka- 
dencii powinni usilną i systematyczną działalność skie- 
rować ku uchwaleniu takich ustaw, któreby zapewniły 
możność podniesienia kraju pod względem społeczno- 
ekonomicznym, do czego między innemi naglącą 


jest potrzeba : 


a) nlżenia ciężaru podatkowego drogą słussniej- 
szego rozkładu podatków; 

b) pomnożenia liczby szkół; 

kj poprawy sądownictwa co 
ganizacji; 

d) uzupełnienia sieci dróg i kolei żelaznych: 

e) zaprowadzenia odpowiedniej kontroli nad To- 
warzystwami akcyjnemi; 

f) przeniesienia siedziby centralnych zarządów 
kolei krajowych do kraju; 

g) zniżenia taryf przewozowych na kolejach; 

h) regulacji rzek; 

i) rewizji traktatów cłowych ze względu na wy- 
mogi przemysłu krajowego itd. 

IV. W interesie państwa należy : 

a) uszanować autonomiczne dążenia krajów, ma- 
jących do samorządu słuszne i przez kompetentną re- 
prezentację sformułowane prawo i dążyć do utwo- 
rzenia w Radzie państwa postępowego- 
autonomieznego stronnictwa; 

b) we wszystkich sprawach dotyczących ustroju 
społecznego, dzierzyć bezwarunkowo sztandar postępu 
i wolnomyślności, idąc za świetną tradycją, przekazaną 
nam przez posłów polskich, zasiadających w parlamen- 
tach austrjackich w r. 1848 i 1849. 

Klub postępowy polski wzywa wyborców, aby 
mandat poselski do Rady państwa tylko takim po- 
wierzyli kandydatom, którzy przyjmą program po- 
wyższy. 


do procedury i or- 


Ruch przedwyborczy. 

Na okręg wyborczy mniejszych posiadłości: Bo- 
chnia, Wiśnicz, Niepołomice, Brzesko, Wojnicz, Ra- 
dłów, centralny komitet wyborczy krakowski stawia 
kandydaturę dra Franciszka Hoszarda z Bochni. 

Jak Czas donosi, centralny komitet przyjął kan- 
dydaturę dr. Hoszarda dopiero po odebraniu od niego 
za pośrednictwem komitetu powiatowego oświadczeniu, 
iż weźmie udział w przyszłej Radzie państwa. 

Z Tarnopola donoszą, iż tam przeciwko kandy- 
daturze dr. Euzebiusza Czerkawskiego, wyna- 
lazcy „szyboletu*, wystąpił p. Mandl, burmistrz mia- 
sta. Krokowi temu możemy tylko przyklasnąć. Jeżeli 
komitet centralny chce koniecznie przeprowadzić swo- 
jego kandydata, to niech nie gwałci miast do tego, 


lecz postawi go w okręgu większych posiadłości, a 


miastom pozostawi swobodę wybierania ludzi prakty- 


cznych. 


Z Nowego Sącza donoszą nam, że tam zapo- 
wiedział swoją kandydaturę p. Eder, radca dworu z 
Wiednia, należący do ciała dyplomatycznego austrja- 
ekiego. Podobno był posłem w Grecji. Jest on synem | 
dawniejszego prezydenta apelacji lwowskiej. Dowiadu- | 
jemy się, że stawia on swoją kandydaturę nie tylko | 
w Sączu, ale także w kilku innych okręgach na chy- | 
bił trafił dla zrobienia karjery. | 
Stanisławów 0. października. Jest tu rozgło- | 

t 


szonem , że we wtorek lub środę pan kandydat dr. 
Gottlieb ma do Stanisławowa przyjechać celem kan- 
dydowania w bożnicy tutejszej—toż samo, jak mówią 
celem przedstawienia się wyborcom w Tyśmienicy. 

Przemyśl, 6. października. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze w celu wysłuchania wia- 
ry politycznej kandydatów. Dr. Wajgart, imieniem 
komitetu przedstawił kandydaturę dr. Dworskiego i 
zawezwał go do wyznania zasad politycznych. Dr. 
Dworski w zwięzłej przemowie wyłuszczył takowe 
(podamy tę mowę jutro; Red.) Po nim mówili: Waj- | 
gart, Łobaczewski i Frankowski. Kontrkandydat Łu- 
kasiewicz zrzekł się kandydatury na rzecz Dworskie- 
go, co z wielkiem zadowoleniem przyjęto do wiado- 
mości. Dr. Löwenstein nie stanął. (P. Dworski powi- 
nien się udać także do Gródka; Red.) 

Janów (©. października. Agitacje na posła do 
Rady państwa przez Russkich odbywają się na wielką 
skałę, i bez wątpienia p. Krzeczunowicz w Gródku 
upadnie, albowiem zapóźno dano nam znać, że ten pan 
kaudyduje. Kto z ruskiej strony postawiony trudno 
się mi dowiedzieć, bo w tajemnicy to trzymają ale 
ale natomiast starają się o wybór swoich na wybor- 
ców. Właśnie dowiedziałem się, jakim sposobem w 
Wereszycy ks. Kiebuziński zrobił się wyboreą. Za- 
malował w twarz wójta gminy przed wyborami 
w sieni gdzie się wybór odbywał i zagroził mu, 
że jeszcze dostanie, jak na niego głosować nie 
będzie; więc chłop ze strachu przy komisji na 
zapytanie na kogo „dajesz hołos*, odpowiedział: „taj 
naj bude wże jegomość”; notabene do głosowania 
przyszedł tylko ów wójt i przysiężny i od tych dwóch | 
został dwoma głosami jegomość wybrany. } 

(5) Mielec 5. października. Komitet przedwy- 
borczy w Mielcu jako w punkcie środkowym komite- 
tów Ropczyckięgo i Tarnobrzeskiego, odbył wczoraj 
popołudniu posiedzenie, celem porozumienia się wzglę- , 
dem kandydatury na posła do Rady państwa. Po za- 
gajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, wobec de- 
legatów hr. Jana Tarnowskiego z Tarnobrzegu i Jó- 
zeta Służewskiego z Ropczyckiego, rozpoczęte zostało 
wspólne porozumienie, a po długich dyskusjach, jako 
zautanie włościan posiadających kandydatów, posta- 
wiono pp. Wiktora Wojciechowskiego, prezesa Rady 
pzwiatowej Ropczyckiej, i hr. Jana Tarnowskiego, pre- 
zesa Rady powiatowej Tarnobrzeskiej, mężów prawego 
charakteru, którym obronę świętej naszej wiary i do- 
bra kraju powierzyć można. | 

Ponieważ głównem zadaniem było zbadanie, któ- ; 
ry z dwóch tych przedstawionych kandydatów wiekszą | 
liczbę głosów u wyborców osiągnąć może, zgodzono 
się nakoniec postawienie na pierwszem miejscu kandy- ; 
datury p. Wojciechowskiego, Komitety zgromadzone | 
obowiązały się do Ścisłej w tej mierze solidarności, a 
głównie stanowczego zbadania wyboreów, których wy- 
bór w wielu miejscowościach jeszcze nieukończony, i 
wpływu na nich najusilniejszego, aby jeden z posta- 
wionych kandydatów absolutną większość głosów o- 
trzymał. Komitety zgromadzone uznały jeszcze za ko- 
nieczną potrzebę w chwilach jednocześnie odbywają- 
cych się wyborów znosić się telegraficznie, i w miarę 
wyniku głosowania działać. Komitety zatem pełne 
zbiorą się dunia 17. hm., jako w dniu wyborów, w 
Ropczycach, Mieleu i Tarnobrzegu. 


, 
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Ostatnie wiadomości. 


Wielkiego zgorszenia narobił w sferach katoli- 
ckich dr. Kaiser, notarjusz z Wiednia. W mowie kan- . 
dydackiej bowiem oświadczył, że skoro tylko wejdzie ` 
do Rady państwa, natychmiast postawi wniosek o za- 
bór dóbr kościelnych. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

"Tarnów 7. października. Klika magistra- 
tualna oszukuje p. Spławińskiego, wysuwając jego 
kandydaturę, a trzymając w ukryciu Rutowskie- - 
go. Jak dzisiaj rzeczy stoja, radca sądowy Pę- 
gowski, prawdziwy klejnot stanu sędziowskiego 
ma wybór zapewniony tak w Tarnowie jak i w 
Bochni. 

Dzisiaj posiedzenie Wydziału powiatowego 
nad kwestją zasuspendowania burmistrza Jaro- 
ckiego w urzędowaniu. 

Kołomyja 7. października. P. Zenon 
Krzeczunowicz z Korszowa kandyduje w mniej- 
szych posiadłościach okręgu Kołomyja-Sniatyn- 
Kossów (przeciwko ks. Ozarkiewiczowi, Red.) 
W okręgu Zaleszczyki-Borszczów-Horodenka za- 
szła zmiana co do kandydatów. P. Jocz utrzy- 
muje swoją kandydaturę przeciwko Cieńskiemu. | 
(W skutek tego przyjdzie zapewne do rozsirze- 
lenia głosów i wypłynie ks. Naumowicz: red.) 

Jarosław 7. października. Dowiaduję 
się, że hr. Krasicki Jan (słynny griinder) mimo 
surowej rekuzy otrzymanej z komitetu centralne- 
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go, agituje na własną rękę za soha w okręgu 
gmin wiejskich Jarosław-Cieszanów. 

Brody 7. października. Kandydat na 
Brody-Złoczów, Mojżesz Kallir, zrzekł się kandy- 
datury. Zdaje się, iż dr. Fried zyska pierwszeń- 
stwo przed dr. Landauem z Wiednia, który ma 
sławę wielkiego wygodnisia, i tylko dla ostenta- 
cji radby zyskać mandat. 

Sanok 7. października. Komitet okręgo- 
wy zawiązał się wreszcie. Na mniejsze posiadło- 
ści po odmowie majora Zbyszewskiego propono- 
wany jest radca namiestnictwa p. Edward Gnie- 
wosz (którego także okręg miejski Stryj- Droho- 
bycz-Sambor stawia; Red.) 

Sabor 7. października. Na mniejsze po- 


siadłości przeciwko  Lisienieckiemu występuje 
Michał Popiel. 
Poznań 6. października. Arcybiskup Le- 


dóchowski został na dzień 21. bm. zawezwany 
do tutejszego sądu kryminalnego. z powodu, iż 
ks. Schroeterowi zagroził urzędownie  eksko- 
muniką. 

Erianom 6. października. W procesie 
Bazaina przedstawił dziś sędzia śledczy jenerał 
Rivière sprawozdanie, w  którem Bazainowi 
przypisuje winę, iż pod Forbachem nie po- 
siłkował jenerała  Frossarda.  zaatakowanego 
przez przemagające siły niemieckie. — Dalej 
zwala odpowiedzialność na Bazaina po miano- 
waniu tegoż naczelnym wodzem dnia 12. sier- 
pnia 1570; usprawiedliwia jednak po części błę- 
dy Bazaina tem, iż chciał się uwolnić od opie- 
kuństwa cesarza, który był ciągle przy armii. 
Dowodzi następnie, iż Bazaine nie miał nigdy 
na serjo zamiaru, oddalić się od twierdzy Metz. 

Bazaine stawił się przed sądem w unifor- 
mie z wielką wstęgą orderu legii honorowej ; 
z uwagą i spokojem słucha odczytywanych do- 


' komentów. Wszyscy prawie świadkowie sa o- 
! becni. 


Wiedeń, d. 7. października 10 godz. 40 minut. 

Akcje kredytowe 22450; Anglosy 166 50, Unionbank 132 50; 
Vereinsbank 46—, Karola Ludwika 217-—; Kolei połud. 160 50, 
Banku franc,-austr. ——; Baubank 65:25; Losy 1860 ——; 
Tramway ——; Na.poleondor —*—, Usp.: stałe. 
ZZO 


Welcyraiowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. ©. października, 2 godz. 10 min, 
Jednolity dług państwowy w bankuotach 69 ełr. 15 e; 
w srebrze 15:25: Losy pożyczki u 1650 r. 10125 Akcje banku 
Akcje banku kredytowego 222-50: Londyn 
113—; Srebro 107:25; Napoleondar 9-04 
„ Akcje banka franko-austr. 56 —, węgierskie akcje kredytowe 
122 —; akcje banku angl-zastr. 106550; Banku Zwiąsk, 182—; 
kolei Karola- Ludwik» 21650; kolei siedmiogrodz. —=*—; kolei 
połudn. 15:50, kolei alfóldzkiej 149-—; kolei Hlubiety 219-— 
kolei Iwotrsko - czerniow. 139 —, kolei weg. półn.-wschod. 198 50 
Vereinsbank 46—; kolei Rudolfa 17-50. kosi weg. wrchodniei 
6l—; galicyjskie obiigacje indemuizacyjne 1425 losy z roku 
1864 134 75; akcje koloi Koszycko-Oderberg. Verkehrs 
bank-Actien 130—: Losy tureckie 6150: Akeje W/isd. Bank: 


bndowniczego 6650; kolej państw. 335— Wiener Renk Verei 
115—; Wiener Baaweroiu 3%6—, Hypotl. - ftenteutnuk —— 
Rosyjskia Banknoty 152 Usp.: stałe. 


Berlin, Mosk. noty buuk. siai 


anst. nkvje krodyt. 
lombardy 94ł— akcje galieyjskie 94* „- 


kolei państwowej 


kolei rumuńskiej 86}; austr. uoty bankow: S5*%,, iwsy g rok 
1864 —.— Usposobienie: stałe. 
Paryż, Renta 5860; Lombardy—'— Usp.: słabe. 


Przyjechali do Lwowa d. 6. i 7. paźdz. 

Hotel Zoria., ©. hr. Mengen, z Wiednia, E. br. Hohen- 
dori z Byszowa, F. Möser z Drohowyża, K. Isil z Wiednia, E. 
Stojowski z Jaszczwy, M. Wysocki z Cieszyna, D. Nissensohn z 
Warszawy, 1. br. Grotthur z Polski, P. Sachr z Pragi, A. Aczkie- 
wicz z za kordonu, B. Wolański z Wiednia. 

Hotel Langa. D. Glergel z Jass, J. Wolański ze Stani- 
sławowa, H. Iieim z Norrenberga, S. Salamon z Opawy, H. Kas- 
sel z Raciborza, M. Rab z Odessy, E. Lówenthal z Norrenberga, 
L. Wiener z Wiednia. 

Moiel Angielski. A. Krajewski z Dubia, M. Rokosso- 
wski z Tarnowicy, C. Sozański z Kornelowic, K. Wysockiz Osto- 
burza, J. Drzewiecki ze Stadnia. 

Pod białym Koniem. J. Tulie z Rzepniowa. 

Hotel Europejski. F. Czajkowski z Wybudowy, A. 
Jordan; z Wołynia, M. Morawiecki z Aloezowa, J. Blecharski. 
z Bakocyna, A Skowroński z za kordonu. 
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W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 7. października 1878. 
Pierwszy występ panny Marji Rivoli- Mecenseffy. 
M A R T A 
czyli 
KIERMASZ W RYSZMONDZIE 
opera w 4. aktach W. Friedricha. Mnzyka F. Flotowa, 
Kapelmistrz pan Szirer. 


Osoby: 
Lady Harriet Durham, dama honorowa kró- 
lowej  . . . . Pna Rivoli-Mecenseffy, 
Nancy, jej powiernica . - . A Pna Wajcówna. 
Lord Tristan Mikleford, jej wuj . P. Koncewicz. 

i Lyonel o 3 > c P. Menkes. 
Plumket, bogaty dzierżawca P. Borkowski. 
Sędzia w Ryszmondzie P. Zieliński. 
Franciszek, służący P. Gumplowicz. 
Anetta . > = Pna Manowska. 

i wyd nag Pna Leszczewska. 

I p } aE , - - - E Pna Menn. 
Dzierżawcy, dziewczęta wiejskie, parobcy, strzelcy z orszaku kró- 
lowej. — Rzecz się dzieje po części w pałacu Lady, po części 
w Ryszmondzie i w okolicy AE podczas panowania królowej 

nny. 


Libretto opery: MARTA dostać można w wydaniu poprawnem 
w kasie teatralnej iw wszystkich ksiegarniach lwowskich. 
Początek o godzinie zej- 
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DZIENNIK POLSKI. 


L. 16.178. 


Otwarcie publicznej subskrypcji | | 
na obligacje pożyczki krajowej 
s w sumie 1,600.000 zir. w. a. 


EEEE AG = 
l | ZEE Z IAK IE U =———— 


Na mocy ustawy uchwalonej przez Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem dnia 7. grudnia 1872 r.. 
a sankcjonowanej przez Najjaśniejszego Pana dnia 12. lutego 1873 r., upoważnionym jest galicyjski Wydział krajowy do zaciągnienia imieniem 
kraju, pożyczki krajowej na budowę i rekonstrukcję dróg krajowych, dzić na dostarczenie środków do zapobieżenia niedostatkowi, spowodowanemu 


nieurodzajem i klęskami żywiołowemi. 

Celem zrealizowania tej pożyczki, zezwolił Jego Ekseellencja pan Minister skarbu w porozumieniu z innemi Ministerjami na emisję sześcio- 
procentowych obligacyj, opiewających na okaziciela, tudzież odnośnych kwitów tymczasowych, aż do wysokości sumy 6,500.000 złr. w. a. — 
Na tej podstawie wydawać będzie Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji i Wielkiego Księstwa Krakowskiego, sześcioprocentowe obligacje 


po 100, 300, 500 i 1000 złr. wal. austr. 


pożyczki krajowej 


S 
kike 


wraz z odpowiedniemi kuponami. 

Obligacje i kupony pożyczki krajowej wolne są od dochodowego i wszelkich innych podatków, stempli i należytości. 

Okazicielowi kuponu prowizyjnego, każdej przez Wydział krajowy wydanej obligacji, wypłaconą będzie co pół roku z dołu prowizja po 
sześć od sta bez wszelkiej ujmy. 

Spłata galicyjskiej pożyczki krajowej nastąpi, według zatwierdzonego przez e. k. rząd planu umorzenia, w czterdziestu po sobie nastę- 
pujących latach, począwszy od roku 1874. 

W tym celu odbywać się będzie dwa razy w roku losowanie obligacyj galicyjskiej pożyczki krajowej, 

w którem wezmą udział wszystkie serje obligacyj. 


Obligacje wylosowane wypłacone będą w pełnej nominalnej wartości. 


Każdorazowe losowanie odbędzie się na trzy miesiące przed terminem spłaty. Obligacje moc tudzież kupony obligacyj w obiegu 
zostających, będą dnia 1. maja i L. listopada każdego roku okazicielowi wypłacone. 

Tak wypłatę kuponów, jako też spłatę obligacyj wylosowanych, uskutecznią podług wyboru wierzyciela, we Lwowie: Kasa Wydziału krajo- 
wego; w innych zaś miejscach: te instytucje bankowe, które przez Wydział krajowy przy losowaniu oznaczone i w pismach publicznych ogłoszone będą. 

Za spłatę kapitału w terminie wyżej oznaczonym, jak również za regularną gapite procentów w dniach zapadłych kuponów ręczy cały 
kraj królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem. 

Z przeznaczonej do emisji sumy w imiennej wartości 6.500.000 zir. w. a. postanowił Wydział krajowy na teraz wypuścić w drodze 


publicznej subskrypcji tylko 1,600.000 zir. wal. ausir. | 


WARUNKI SUBSKRYPCJI: A 


1) Subskrypcja odbywać się będzie 


Ą 
w dniach 2L, 22. i 28. Października r. b., 


a mianowicie: 


we LWOWIE: w Kasie krajowej, w KRAKOWIE: w Kasie Oszczędności miasta Krakowa 
> w galic. Zakładzie Kredytowym włościańskim, i w gal. Banku dla handlu i przemysłu ; 
w Banku krajowym galicyjskim, w WIEDNIU: w Filii Zakładu „Banka Zivnosteńska* ; 
» w Galicyjskim Banku kredytowym, w PRADZE: w Zakładzie „Banka Zivnosteńska ; 
» w Fili e. k. austrjackiego Zakładu Kredytowego dla handlu we wszystkich galicyjskich miastach powiatowych: w biurach 
i przemysłu; Wydziałów powiatowych. 


Rezultat subskrypcji ogłoszonym zostanie w pismach publicznych. — W razie nadwyżki, nastąpi stosunkowa redukcja kwot subskrybowanych. 
2) W dniach przeznaczonych do publicznej subskrypcji ustanowionym zostaje kurs emisyjny o obligacyj pożyczki krajowej na [|_)72— ZA z R dBGD. 
t. j. subskrybent otrzyma za 82 złr. w banknotach waluty mA" db sześcioprocentowa obligację galicyjskiej pożyczki krajowej, imiennej WSZ 
100 złr. w. a., czyli za kapitał pożyczony krajowi, pobierać będzie po 7*1,,, % prowizji, nie licząc zysku jaki mieć może z losowania obligacyj. 
3) Subskrybenci złożyć mają przy subskrypcji, tytułem kaucji, 10%/, subskrybowanych kwot nominalnych w gotowiźnie, lub w walorach na giełdzie notowanych. 
Na złożoną kaucję wydanym zostanie subskrybentowi kwit depozytowy. 
4 4) Cenę emisyjną każdej obligacji obowiązany będzie subskrybent złożyć w miejscu subskrypcji w następujących terminach i kwotach za każde 100 złr. w. a. 
subskrybowamej kwoty : 


1. Listopada 1873 r. 22 zr, 1. Grudnia 1873 r. 20 zit, 1 Stycznia 1874 r 20 zir, 1. Lutego 1874 r, 20 4r. wal. austr. 


5) Kaucja w wałorach wydaną będzie subskrybentowi po zapłaceniu pierwszej, wyżej oznaczonej raty; — kaucja zaś w gotowiźnie przyjętą zostanie na poczet 
ceny emisyjnej subskrybowanych obligacyj. 
6) Po zapłaceniu pierwszej raty, otrzyma subskrybent kwity tymczasowe odpowiadające obligacjom subskrybowanym. Na odwrotnej stronie tych kwitów notowane 
będą spłaty ratalne, uiszczone na rachunek należytości, przypadającej za subskrybowane obligacje. 
0) Przy uiszczeniu ostatniej raty zamienionym zostanie kwit tymczasowy. na sześcioprocentową obligacje pożyczki krajowej z roku 1873, tej samej serji i numeru 
wraz z kuponami, płatnemi począwszy od dnia 1. listopada 1873 roku, w skutek czego pierwszy kupon zapewnia subskrybentowi taką prowizję, jakaby 
mu przypadała, gdyby całą cenę emisyjną złożył naraz w dniu pierwszej raty, | 
8) Subskrybent, który nie dotrzyma któregokolwiek terminu, przeznaczonego na spłacanie rat należytości za obligacje subskrybowane, winien opłacać od zaległej 4 
kwoty w ciągu sześciu miesięcy, licząc od dnia 1. listopada 1873 r. oprócz przypadającego procentu bieżącego, jeszcze 6°/, tytułem prowizji zwłoki. | 
Jeżeli subskrybent do dnia 1. maja 1874 roku nie złoży całej za subskrybowane obligacje przypadającej ceny als piej, natenczas traci prawo do odbioru obligacyj, 
a uiszczone już przezeń raty stają się własnością funduszu krajowego. 2398 2—3 
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